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Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


SZKÓŁKA JEŹDZIECKA 
W STADNINIE KONI 


, 'W stadninie koni w Boguszowicach istnieje szkółka jeździecka dla dzieci 
ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Wolborzu. Warunkiem przyjęcia są dobre , 
PARĄ stopnie, odpowiednia kondycja no i — oczywiście — odwaga. Z kilkunastu 
- zapalonych jeźdźców dziś pozostało tylko sześciu najlepszych. Cent, Czeko-_ 
ada i Ułan to konie, na których potrafią oni zademonstrować już całkiem 
Pn canówdkją tede 
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Z początkiem ub. roku utworzono w 
okolicach Janowo Lubelskiego rejon 
lasów doświadczalnych Instytutu Bada- 
wczego Leśnictwa. Jest to jedyna tego 
typu placówka w kraju. Prowadzi ona 
prace nad wdrażaniem |  sprawdzo- 
niem pomysłów, hipotez i koncepcji do- 
tyczących gospodarki leśnej. Doświad- 
czalne lasy położone w całości w woj 
tarnobrzeskim zajmują obszar blisko 60 
tysięcy hektarów. Niedawno ukończono 
tam sprawdzanie różnego typu pil me- 
chanicznych. 

Do janowskich lasów wkraczają 
komputery. Elektroniczną technikę ob- 


PAMIĄTKI 
SPRZED 30 LAT 


ZIELONA GÓRA (HSl). 
Jednostek Wojsk Ochrony Pogranicza 
i harcerzy z Lubelskiej Chorągwi ZHP 
im. WOP posiada już stare tradycje. 
Tego lata harcerze z przygranicznych 
rejonów środkowego Nadodrza jak co 
roku pomagali przy zabezpieczaniu 
znaków i urządzeń granicznych. W cza- 
sie Rajdu Szlakiem Strażnic WOP u- 
czestniczące w nim drużyny zajmowały 
się wyszukiwaniem śladów i pamiątek 
z pierwszych lat tworzenia władzy lu- 
dowej na ziemi lubuskiej. Ta  intere- 
sująca i cenna inicjatywa będzie kon- 
tynuowana i w latach następnych, a 
jej celem jest stworzenie w przyszłości 
Muzeum Osadnictwa. (mh) 


Współpraca 
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liczeniową 
zacji lasów. Za pomocą mini komputa 


stosuje sią przy Inwantary- 


ra oraz maszyn cyfrowych wyprocowono 
lasoch 
informatyczny 
ob- 
tym 


| wypróbowano w janowskich 
doświadczalnych systam 
dla potrzeb właściwej organizacji 


otu drewnem wiązanych 1 
problemów zatrudnienia i pła 

Dla pracowników lasów doświadcza! 
nych zorganizowano Podstawowe Stu 
dium Leśne oroz kursy dla wykwalifiko- 


wanych robotników leśnych. (bis) 


Uwaga, harcerze! 


JAKI JEST 
TWÓJ UDZIAŁ 
W GIEŁDZIE 
POMYSŁÓW? 
Giełdę pomysłów  oglosiliimy 
już kilkonaście dni temu, cy 
zgłosiłeś już swój pomysł?! Jeśh 
jeszcze nie, nie rwlekaj| Czeko- 

my na Twój list o tym: 
© jak zorganizować jesienną 

zbiórkę zastępu? 

© w co się bawić? 


Na kopercie zaznacz — GIEŁ- 
DA POMYSŁÓW. 


ZŁOTY 


LOZANNA (HSI). Na trzecim Międzyno- 


Konkursie Tańca Klasycznego, 


który odbył się w szwajcarskim mieście — 
Lozannie, złoty medal i pierwszą 

1dobyla 
MAGIN. Tańczyła ona trogment 1 bolełu 
„Spiąca królewna” i 
„Ptak tontastyczny” 
ojca, znanego pianisty i 
Miłosza Magina. 


nagrodę 
16-letnia Polko, MAŁGORZATA 


taniec nowoczesny 
— do muzyki swego 
kompozytora 
(hr) 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO! 


ŻURI w 


KRAKÓW (HSI). Szkoła Podstawowa 
nr 93 prowadzi od lat bardzo interesu- 
jącą współpracę z punktem ZURT-u z 
ul. 17 Stycznia. Od trzeciej klasy ucz- 
niowie poznają budowę radioodbiorni- 
ków i telewizorów, a mikrofonem pos- 
ługują się często pewniej i bordziej 
prawidłowo niż dorośli. W przyszłości 
powstanie tu wyspecjalizowana klasa, 


SZKOLE 


w której — w ramach zajęć  praktycz- 
nych i pozalekcyjnych kółek zaintereso- 
wań — prowadzone będą zajęcia z me- 
chaniki radiowej i telewizyjnej. Obec- 
nie zaś pracownicy ZURT-u pomagają 
w radiofonizacji szkoły, prowadzą spo- 
łecznie kilka godzin zajęć praktycznych, 
zaznajamiają młodzież z aparaturą 
stereofoniczną. (hr) 


Dziś przedstawiamy: 


PERU 
PO ZMIANACH 


Od kilkunastu dni w Peru jest 
nowy prezydent. Funkcję tę, po 
bezkrwawym zamachu stanu, ob- 
jąl generał Francisco Morales 
Bermudez, dotychczasowy  pre- 
mier, (lat 53). Poprzedni pre- 
zydent Velasco Alvarado, który 
funkcję tę sprawował od 3 pażź- 
dziernika 1968 r. został zmuszony 
do rezygnacji. W orędziu pożeg- 
nalnym zwrócił się do narodu o 
dolsze poparcie dla rewolucji 
i nowego szefa państwa. 

Do lat siedemdziesiątych gos- 
podarka Peru należała do bar- 
dziej zacofanych w Ameryce Ła- 
cińskiej. Rządzony przez „sto ro- 
dzin” wielkich obszarników kraj 
nie był w stanie wykorzystać o- 
gromnych bogactw naturalnych — 
miedzi, żelaza, cynku. Podstawą 
gospodarki było rolnictwo i ry- 
bołówstwo. Przemysł głównie wy- 
dobywczy, znajdował się pod 
kontrolą obcego kapitału — a- 
merykańskiego,  zachodnioeuro- 
pejskiego i japońskiego. 

Zasadnicze zmiany w Peru na- 
stąpiły z chwilą przejęcia wła- 
dzy w październiku 1968 r. drogą 
bezkrwawego przewrotu przez 
Juana Velasco Alvarado. W o- 
kresie swych rządów prezydent 
Alvarado wprowadził szereg re- 
form m.in. reformę rolną, nacjo- 
nalizację ważniejszych dziedzin 
gospodarki, wywłaszczając firmy 
obce np. International  Petrole- 
um Company. Oprócz przemysłu 
naftowego rząd znacjonelizował 
łączność telegraficzną i telefo- 
nicznqą oraz zasoby surowcowe 
kraju. Państwo zaczęło kontrolo- 
wać 80 procent podstawowych 
gałęzi przemysłu. Mimo tych o- 
siągnięć rząd Alvarado  przeży- 
wał kilkakrotnie poważne kryzysy, 
powodowane głównie przez opo- 
zycyjną partię APRA tzw. Ame- 
rykański Sojusz Ludowo-Rewolu- 
cyjny. W lutym, w stolicy kraju — 
Limie, doszło do kontrrewolucyj- 
nych zamieszek, które jednakże 
zostały stłumione. 


Obecny zamach peruwiański 
jest nietypowym przewrotem w 
Ameryce Łacińskiej z paru przy- 
czyn. Po pierwsze: u władzy po- 
zostaje rządząca dotąd junta, 
gotowa nadal realizować zaini- 
cjowaną w 1968 r. radykalną po- 
litykę gospodarczą i społeczną. 
po drugie: według oświadczeń 
1owego rządu nie zanosi się na 
jakąkolwiek zmianę polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej Peru, 
którego rząd odegrał ważną rolę 
w trwającej wówczas w Limie 
konferencji ministrów spraw za- 
granicznych państw niezaanga- 
żowanych. 


Nowy prezydent gen. Morales 
reprezentuje młodsze wiekiem, 
bardziej elastyczne, choć lewico- 
we koła wojskowych, zdecydowa- 
nych kontynuować proces rewo- 
lucji. 

(bz) 


"CZŁOWIEK -RRAJ-SWIAT" 


ESTEM oto w miejscu je- 


dynym, wybranym. Wy- 

branym przez wszystkich 

Polaków. Spaliny, zgiełk 
miasto, tłumy. Tłok w  skle- 
pach, w borze. Śwojsko. Jak 
w Warszawie! W kolejce do 
kolejki na Gubałówkę stoi się 
godziny (jedzie potem 7 min.). 
Na Kasprowy? W ogonku sta- 
nąć trzeba o świcie — a naj- 
lepiej już wieczorem, bo noc- 
legu i tok nie ma. Co ze sobą 
zrobić? — myślę. Daję się* 
porwać tłumowi — niech mnie 
prowadzi! Zjadam więc rurkę 
z kremem na Krupówkach, ku- 
puję „pamiątkę” i już prosto 
przez Rondo do Kuźnic, na 
Kalatówki, Kondratową i Gie- 
wont. Coraz wyżej! Panowie 
rozluźniają krawaty. No, ale 
warto było się wspinać — cóż 
za widok! „Pan tu nie stał! 
Posuń się pan, daj popatrzeć 
dziecku! — Niech pani uwa- 
ża, z tą parosolką na moje 
pończochy! — Szybciej proszę 
państwo, jedziemy jeszcze do 
Kościeliskiej! Pan się zgubił? 
Proszę z nami, toworzysze na 
pewno są już tam. Albo w 
Morskim!” 


Przyjechałem więc i ja. Nie, 
nie w Tatry. Do Zakopanego! 
| okolic. Tatry przecież to taki 
wybieg, ogródek przy restau- 
racji z dancingiem. A może 
lunapark? 


W góry, w góry 
miły bracie! 


Przed wojną,  przyjeżdżało 
ich tu setki tysięcy. . Obecnie 
jest ich rocznie prawie 4 mln 
— gości z Warszawy, ze Ślą- 
ska, z Krakowa, z Gdańska i 
innych wielkich aglomeracji. 
Czego tu szukają? Nie kon- 
taktu z przyrodą przecież, nie 
ciszy, i spokoju. Czego? By to 
zrozumieć, cofnąć się trzeba 
o prawie dwieście lat, w cza- 
sy gdy pojawili się tu pierwsi 
„panowie-cepry”. 


Zwrot w historii liczącego 
300 lat Zakopanego — jednej 
z najpóźniej założonych wio- 
sek Podhala — nastąpił w po- 
lowie XIX wieku. Owszem, Ta- 
try przyciągały turystów i już 
dawniej. W 1793 r. na Łomni- 
cę wszedł nawet angielski tu- 
rysta Robert Towson, zaś w 
1804 r. prowadził tu badania 
geologiczne Stanisław Staszic 
— obok poetów Seweryna Go- 
szczyńskiego i Wincentego Po- 
la — pionier polskiego tater- 
nictwa. Pol właśnie napisał: 
„W góry, w góry miły bra- 
cie!'*. Ale Zakopane bazą ich 
wycieczek nie bylo. Od Poro- 
nina skręcano wtedy na Buko- 


» winę, gdzie już w 1830 r. stała 


karczma — schronisko z kilko- 
ma pokojami dla gości. Tu 
wynajmowano przewodników 
i wozy do Morskiego Oka, Ja- 
szczurówki, kuźnickich hut i 
Doliny Kościeliskiej. Drogi o- 
czywiście nadkładano, wkrót- 
ce zaczęto więc zatrzymywać 
się w Zakopanem. W drugiej 
połowie wieku — inteligencja 
krakowska dojeżdżała do nie- 
go bryczkami i góralskimi 
wózkami z płócienną budą. 

Przełom nastąpił dopiero 
w latach siedemdziesiq- 
tych. Ukazują się wtedy pier- 
wsze turystyczne - przewodniki 
i zawiązuje Polskie Towarzy- 
stwo Tatrzańskie, za główny 
cel stawiające sobie zbadanie 
i spopularyzowanie gór. Zaś 
warszawski doktor Tytus Cha- 
łubiński odkrywa Zakopane 
dla Królestwa — góralska 
dziedzina zmienia się powoli 
w uzdrowisko. Wciąż jednak 
przyjeżdżano tu jeszcze w 
Tatry. 


Trzecia stolica Polski 


U progu noszego stulecia 
w Zakoponem nodal prym 
wiedli turyści 4 pierwsi narcia- 
rze. Wznoszono górskie schro- 
niska, wytyczano szlaki, spie- 
rano się o pierwsze  „przej- 
ścia'* skałnych ścion. Wkrótce 
jednok artyści — spośród któ- 
rych właśnie wywodzilo się 
wielu taterników — nadawać 


QUO VADIS 
ZAKOPANE? 


1acząli uzdrowisku nowy chc- 
rokter. Przeradza sią ono w 
ponadzaborową stolicę kraju 
— nazywo się ją teroz polski- 
mi Atenomil | Najsłowniejsi 
malarze, poeci, muzycy | u- 
czeni zjeżdżają tu latem i ai- 
mą, osiedloją się na stole, 
by w atmosterze swobodnej 
wymiany myśli tworzyć naro- 
dową kulturę, spierać o przy 
szlość kroju. Nie sposób ich 
nawet wszystkich wymienić! 
Aleksander Kotsis, Stanisław 
Witkiewicz i jego syn Witko- 
cy, Karol Stryjeński, kie- 
rujący Szkolą Przemysłu 
Drzewnego i jej  nauczy- 
ciel Władysław Skoczylas, 
Kazimierz Tetmajer, Jan Ka- 
sprowicz, Włodysiaw Orkan. 
Andrzej Strug, Stefan Żerom- 
ski, Kormel Makuszyński, mu- 
zycy: Mieczyslow Korlowicz, 
Korol Szymanowski i Ignacy 
Paderewski oroz inni — słaowią 
góralski folklor, za Witkiewi- 
czem — twórcą stylu zakopiań- 
skiego — uznającego za pod- 
stowę odrodzenie sztuki naro- 
dowej. Z potriotycznym reper- 
tuorem przybywają też naj- 
sławniejsze polskie  teotry z 
gwiazdami takimi jak Helena 
Modrzejewska i Ludwik Sol- 
ski. W 1904 roku powstaje zoś 
tutaj Wolna Wszechnica Pol- 
ska — sezonowy uniwersytet, 
w którym dla przybyszów z 


różnych zaborów  wykladają 
najwięksi nosi uczeni. W 
1909 r. Żeromski zaklada 


pierwsze Towarzystwo Pisarzy 
Polskich. Cóż, ten najświet- 
niejszy okres w historii Zako- 
panego wkrótce przemija. Sła- 
wa polskich Aten i doprowa- 
dzona jeszcze w 1897 r. linia 
kolejowa sprawia, że zjeżdża- 
ją się tu mosy snobów. Uro- 
cza wioska przekształca się 
w bezładnie zabudowywone 
miasto, mnożą się lokale dan- 
cingowe i stawiane bez smaku 
w pogoni za łatwym zyskiem 
wille. Taternicy + miłośnicy 
folkloru podejmują rozpaczli- 
wą walkę, artyści zaczynają 
się stąd po prostu wynosić i 
osiedlać w pobliskich mniej 
znanych wioskach. Zostaje po 
nich legenda przyciągająca 
wciąż nowe rzesze ludzkie i o- 
gromna ilość pamiątek spra- 
wiojąca, że Zakopone staje 
się wielkim muzeum. Rolę sto- 
licy przejmuje już wtedy wy- 
zwolona Warszowa. A Tatry 
zamieniają się w podmiejski 
deptak. Osamotnieni tatemi- 
cy walczą wciąż o przeniesie- 
nie postoju dorożek z Mor- 
skiego Oka, o zoprzestonie 
budowy wielkich hoteli, kole- 


jek linowych I dróg w głąb 
gór. Rorwój wyczynowych 
sportów rimowych prrypiecrą 
towuje jednok ich klęska 
„Polskie Alpy" trraba wsrok 
iagospodarowoć, aby pomię 
ścić wsrystkich, w górach o 
500 rary od Alp mniejsrychi 


Nim powstanie 
drugie... 


Po ostatniej wojnia Zaka 
pone | Tatry spotkało  tylęz 
dobrego, co ilego. Doprowa 
dzanie 4104 1 Krakowa 
wpuszerenie do aslonietaj tot 
liny pojardów spalinowych, u 
mosowienia turystyki prry tbryt 
powolnie rotbudowywonaj dlą 
niej bańe w innych pasmach 
górskich sprawia, It utworta 
ny jednocześnie Totrzańsk 
Park Narodowy rfi jast w sta 
nie zapobiec dolszaj dawosto 
cji Tatr. Sława  Zakoponago 
jako „Mekki artystów!  ustą 
puje rozglosowi madnego ku 
rortu, miejsca rozrywki | spot 
kań elity, miejsca handlu : 
zagronieznymi turystami, Mia 
znaczy to jednok, ie brokowo 
lo całościowych koncaocji o 
chrony tego regionu. Pojawia 
ją się one już w latach pięć 
dziesiątych — zbyt dlugo jad 
nak pozostają tylko 
cjami. Rokrocznia 
jową alarmują prawdziwi m 
łośmicy Tatr, przytaczając do 
znudzenio wciął te ar 
gumenty. | choć ostatnio ich 
ponoglenio przynoszą coroz 
więcej konkretnych razultotów. 
liczba zakopiańskich gońe 
nodal rośnie! Wycofano już 
do Palenicy Bialczańskiej par 
king z Morskiego Oka — kto 
chce jezioro obejrzać będzie 
musiał przejść 10 km piecho 
tą. Poniechono budowy asłol 
towych dróg w głąb dokn 
Kościeliskiej i Chochołowskiej 
Do Nowego Targu przenosi 
się zanieczyszczające miasto 
mleczarnię i masamię. Ogra 
niczono liczbę narciarskich 
wyciągów, skuteczniej walczy 
się z „dziką” zobudową Za- 
koponego. Od 20 z górą lat 
nie zdecydowono się jednok 
na zatrzymanie ruchu out w 
Poroninie i zostąpienia ich 
trolejbusomi lub jak też pło- 
nowono elektryczną kolejką 
nadziemną. Zbyt wolno wciąż 
postępuje rozbudowa bazy 
turystycznej w okolicznych 
wioskach — od Witowo po 
Bukowinę mojących odciążyć 
Zakopone. Zimą wspomaga 
je wprowdzie Szczyrk, który 
ma więcej narciarskich wycią 
gów, niż cało Polska — cóż 
skoro sam no tym tylko cier- 
pil Odciążyć ma go rozwój 
połączonej ze światem nową 
szosą Zawoi i Sudeckie dru 
ie Zakopone tworzone u stóp 
nieżnika oraz zagospodaro 
wywane przez horcerzy Biesz 
czady. Czy jednak Totr wcześ 
niej nie zodepczemy, czy 
dla prawdziwych miłośników 
Tatr coś zostanie? Do czego 
dojdzie Zakopane w między 
czasie? To miejsce jedyne na 
ziemi lecz nie jedyne, 1 któ 
rego można chodzić w góry i 
zjeść rurkę z kremem. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


o 


ogir * 


CO POZOSTAJE PO CZŁOWIE- 
KU, KIEDY NIE MA GO JUŻ 
WŚRÓD NAS? 


Pisze Jan G., robotnik, który w 
1904 roku miał 13 lat. Szedł właśnie 
ze swym ojcem do pracy, kiedy za- 
trzymał ich patrol policji carskiej. 

„Tędy nie wolno iść! — powie- 
dział żandarm i skierował nas okręż- 
ną drogą. Nie wiedzieliśmy co się 
dzieje, ale już po kilku godzinach 
wszystko było jasne. 

Nasza fabryczka znajdowała się 
niedaleko Czystego. A właśnie gdzieś 
na Czystem — wiedzieliśmy to — 
pracowała tajna drukarnia SDKPiL. 


Tuż przed naszym wyjściem z domu, 
na drukarnię zrobiono nalot. We- 
wnątrz był tow. Marcin wraz z B. 
Gurcmanem. Obaj stawiali zbrojny 
„opór. Policji było jednak dużo ji po 
wymianie strzałów musieli się pod- 
dać. O aresztowaniu tow. Marcina 
wiedziała wkrótce cała Warszawa. 
Wśród robotników zawrzało.* 


Przeglądam pamiętniki z tamtych 
lat. Postać tow. Marcina: wyłania się 
z nich bardzo często. Sam wywodząc 
się z klasy robotniczej (był deka- 
rzem i drukarzem), trafiał do serc 
prostych łudzi. Czytam o nim we 
wspomnieniach mu  rówieśnych + 


POZOSTAŁA SERDECZNA PAMIĘĆ 


wyłania się z tego sylwetka człowie- 
ka o silnym charakterze i konsek- 
wentnym działaniu. 

Najpierw więc organizował ruch 
socjalistyczny w zaborze pruskim. 
Był aresztowany i więziony. Po 
wyjściu z więzienia zakłada II Pro- 
letariat, partię, której przewodzi 
przez trzy kolejne lata. W 1890 r. 
organizuje pierwsze obchody święta 
pracy — 1 Maja w Warszawie, Po- 
tem musi uciekać za granicę. Jest w 
Londynie. Nawiązuje kontakty z re- 
wolucjonistami rosyjskimi.sW Polsce 
oskarżają go o współpracę z carską 
policją. Żeby udowodnić, że jest ina- 
czej, stara się przekroczyć nielegal- 


nie granicę Królestwa Polskiego i 
rozpocząć tajną pracę. Zostaje złapa- 
ny i uwięziony. 

W 1904 r. wstępuje do Socjalde- 
mokracji Królestwa Polskiego i Lit- 
wy. Jest to partia, w której najpeł- 
niej chciał zrealizować swą ideę. 
Jego poglądy były skrystalizowane. 
Jedną z metod było budzenie świa- 
domości klasowej i narodowej wśród 
proletariatu Królestwa poprzez sło- 
wo drukowane. Nie udało się. Po- 
licja carska zrobiła nalot na drukar- 
nię. 

CO WIEDZĄ O NIM CI, KTÓRZY 
URODZILI SIĘ KILKADZIESIĄT 
LAT PO JEGO ŚMIERCI? 

Uczniowie Technikum Radiowego 
im. Marcina Kasprzaka w Warsza- 
wie opowiadają mi na przerwie: 

— Był zwolennikiem obalenia ca- 
ratu. Chciał wprowadzić ustrój soc- 
jalistyczny w drodze rewolucji mię- 
dzynarodowej. Był zwolennikiem 


współpracy polskiego proletariatu z 
proletariatem rosyjskim. Kiedy ska- 
zano go na karę śmierci, przez kraj 
przeszła fala robotniczych protestów 
Nic nie pomogło. Carat był nieugię- 
ty. Marcin Kasprzak został straco- 
ny 8 września 1905 roku na stokach 
warszawskiej Cytadeli. W kilka dni 
później zaczęły się strajki powszech- 
ne. 

Stoimy na korytarzu w czasie 
przerwy. To było 70 lat temu, Za- 
stanawiamy się co tkwić musi w 
człowieku, by pozostała po nim ser- 
deczna pamięć. 

— Musi w nim być wielki upór, a 
sprawa musi być słuszna! — słyszę. 

CO POZOSTAJE PO CZŁOWIE- 
KU, KTOREGO NIE MA JUŻ 
WŚRÓD NAS? Coś chyba jednak 
pozostaje, mimo że czas nieubłaga- 
nie zaciera w pamięci wiele faktów. 


WOJCIECH PIELECKI 


© KRZYSZTOF odrzucił 
przyjaźń MIRKA, bo ten przy- 
niósł okulary słoneczne: tylko 
sobie, nie mówiąc nic kole- 
gom, ie pogoda się popra- 
wia; 

© MAGDA nie pożyczyła 
koleżance sweterka, koleżan- 
ka się obraziła; 


© ANKA opowiada cały 
czas o sobie, przeżycia kolegi 
zupełnie jej nie interesują... 

Listami mówiącymi o takich 
sprawach rozpoczęliśmy tydzień 
temu nową sję w Klubie 
Nastolatków: „JA — TY — MY". 
Dziś pierwsze wypowiedzi: 


- mnie „śmiertelnie” 


Ż, EURE, 
i zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


Po swojej myśli 


Nie podoba mi się Krzysiek, autor 
pierwszego listu. Niby marzył o przy- 
jacielu a sam wszystko zepsuł. Przez 
dwa nic nie znaczące epizody zaczął 
nienawidzieć Mirka, bo według niego 
Mirek „odróżniał się od innych”. Uwa- 
żam, że Krzysiek za bardzo myśli o so- 
bie, w taki sposób nigdy nie znajdzie 
przyjaciela, skoro kandydat na tego 
przyjaciela musi być absolutnie taki, 
jak chce on, Krzysiek. 


To egoistka! 


Anka wydaje się być egoistką, osobą 
myślącą cały czas o sobie a nigdy o 
innych. Z takimi ludźmi naprawdę nie- 
sposób jest współżyć, bo trudno z nimi 
wytrzymać. „PIETRUCHA” z Żyrardowa 


Zupełnie co innego 


Sytuacja Magdy i moja jest podob- 
na. Moja dobra koleżanka też się na 
obraziła, bo nie 


Nowoczesne ro A 
; ort bie stanowią 9 wielkości ich produkcji, która_wynosi 
j z) na ję | kj Ą e E 
tłem je do ołao 5) aan o o on kaza 


chciałam pożyczyć jej książki ze swo- 


ŁOJ nę sł 


NA 


REGULAMIN ZAWODÓW 


1. ORGANIZATOREM ZAWODÓW o Puchar „Świata Młodych” i „Ka 
lejdoskopu Techniki” — bezsilnikowych pojazdów MINIKARAMI zwanych 
— jest Związek Harearstwa Polskiego 

2. W ZAWODACH mogą brać udzial chłopcy : dziewczęto w wiaku 
od B do 16 lat. O dopuszczeniu do zawodów decyduje posiadanie karty 
rowerowej (zawodnicy starsi), wykazanie sią wiadomościami z zokreńt 
techniki prowadzenia pojazdu oraz podstawowych zasad bezpieczeństwa 
ruchu (zawodnicy młodsi). 

3. KATEGORIE WIEKU: I — wiek 8-11 lot, II — wiek 12—16 lat. Za: 
wodnicy starsi mogą startować wyłącznie poza konkursem. 

4. TRASY, Przy wyborze tras traningowych i do zawodów należy brać 
pcd uwagę nestępujące czynniki: 

— dlugość trosy ze spońkiem od 5 do 10 proc. winna wynosić 300 do 
500 metrów plus minimum 100 metrów na wyhamowania; 

— nawierzchnia twarda i gładka, najlepiej astoltowa; 

— no torze prostym | o spadku powyżej 7 proc. należy stosować skrę- 
ty (np. dwa w prawo i jeden w lewo) wytyczone na trasie przedmiotami 
bezpiecznymi. 

Wszystkie jazdy na odcinkach dróg publicznych muszą być u1godnio- 
ne z właściwym do spraw komunikacji organem władz administracyj- 
nych. 

5. START. Jednocześnie startować może 2-3 zawodników. Podczas 
startu zawodnicy — półsiedząc w pojazdach — nabierają prędkości przez 
odpychanie się jedna nogą od nawierzchni na oznaczonym odcinku 10 
m. Rozpedzanie przez drugą osobę jest niedozwolone. 

6. KAŻDY ZAWODNIK bierze udział w dwóch przejazdach. Przy oce- 
nie uwzględnia się sumę czasu obu przejazdów. Zawodnicy, którzy w 
przejazdach eliminacyjnych zojmą miejsca od | do IV, wezmą udział w 
przejazdach finałowych. 

7. KONSTRUKCJA I BUDOWA MINIKARA. Pojazd może być zbudowo- 
ny przez zawodnika przy pomocy osoby dorosłej, jednak większość prac 
musi wykonać sam zawodnik. Przy budowie minikoro muszą być zacho- 
wane dane techniczne, określone przepisami zamieszczonymi w 24 nume- 
rze „Świata Młodych”, z dnia 25 lutego br. Na jednym pojeździe może 
stortować kilku zawodników pod warunkiem, że uczestniczyli w jego bu- 
dowie. 

8. KAŻDY ZAWODNIK obowiązany jest startować w kasku ochronnym 
w okularach, w rękawicach ; ściśle przylegającym ubiorze z długimi rę 


kowami. 
9. NAGRODY | TYTUŁY. Zwycięzca w każdej kotegorii otrzyma tytuł 
mistrza w minikarach oraz Puchar „Świata Młodych” i „Kalejdoskopu 


Techniki”. Następni dwaj zawodnicy otrzymują tytuły wicemistrzów i dy- 
plomy. Ponadto organizatorzy mogą przyznać nagrody rzeczowe orat 
specjalne wyróżnienia. 


W IV Ogólnopolskich Zawodach Minikarów startować będzie 20 
zawodników z klubów minikarowych przy komendach hufców ZHP 
i oddziałach „Społem” oraz niezrzeszonych 

Po otrzymaniu zgłoszeń — termin nadsyłania ich pod adresem na- 
szej redakcji upływa już jutro! — Komisja Zawodów wyśle na adresy 
zawodników i klubów pisemne zaproszenia, z terminem i miejscem 
zgłoszenia się oraz programem zawodów 


Jak już podawaliśmy, wszystkim zawodnikom i opiekunom przy- 
jeżdżającym na zawody organizatorzy zapewniają bezpłatne wyży- 
wienie i zakwaterowanie na czas zawodów oraz zwrot kosztów pod- 
róży i przewozu minikarów 


* Pytania i korespondencje dotyczące IV Ogólnopolskich Zawodów 
Minikarów kierujcie pod adresem: „Świat Młodych”, 00—561 War- 
szawa, ul. Mokotowska 24, z dopiskiem na kopercie: „Minikary 
na start”. 


jej biblioteki. A ja nie pożyczam swo- 
ich książek NIKOMU, naprawdę, moja 
biblioteka jest dla mnie wszystkim. 
Usiłowałam to koleżance wytłumaczyć, 
niestety, nie chciała tego zrozumiec, 
nazwała mnie sobkiem, egoistką i po- 
szła sobie, Żal mi naszego koleżeń- 
stwa, ale uważam, że nie mam obowią- 
zku dla koleżanki wyrzekać się swoich 
zasad. Jestem też zdania, że nie ma 
to nic wspólnego z egoizmem. LUSKA 


Finansowa granica 
przyjaźni? 


Jestem _ oburzona postępowaniem 
Magdy. Tak wyraźnie podkreśliła, że 
sweterek kosztował aż 800.-zł. Ciekawe 
jaka suma stanowi dla Magdy granicę 
pizyjaźni?! Bo mnie się wydaje, że ta- 
kich finansowych granic przyjaźni być 
nie powinno. Albo po prostu nie jest 
to przyjaźń. „KOLOMBINA” 


A ty jak myślisz? 


Sq takie granice, czy ich nie 
ma? Ma postawa Luśki coś 
wspólnego z egoizmem, czy nie 
ma? 

Tak? — dlaczego? 

Nie? — dlaczego? 

Mówimy — MY, mówimy — 
JA. Raz tak, a raz inaczej. 
Kiedy JA jest potrzebne? Kie- 
dy należy się z nim wstrzy- 
mać? Czy postawa z JA na 
pierwszym planie pomaga w 
życiu, czy przeszkadza? Kie- 
dy? Dlaczego? ; 

© Zastanów sięl © Napisz! 

© Czekamy na Twój listl 


Na kopercie zaznacz: „JA — 
TY — MY”. KLUB NASTOLATKÓW 


TRUDNE, 


„Zamknijcie na chwilę oczy i wy- 
obraźcie sobie, jak byście sobie da- 
wali radę bez ich pomocy”. Od tych 
słów zaczęła swoje wyjaśnienia wy- 
chowawczyni klasy III Szkoły Pod- 
stawowej Nr 1 w Milanówku koło 
Warszawy zanim przedstawiła Mar- 
ka. Trzeba było dłuższej chwili, by 
każdy z uczniów poczuł, że chodzi 
naprawdę o coś poważnego. Bo gdy- 
by tak było zawsze? 

Sam Marek też czuł się wtedy 
hardzo niepewnie. Po dwóch latach, 
spędzonych poza domem w Szkole 
ala Niewidomych w Laskach, wie- 
dział, że przyjęcie go do szkoły nor- 
malnej jest w jego sytuacji c 
niezwykłym. To, co podtrzymyw: 
go na duchu w tych pierwszy 
dniach, to przede wszystkim 


ms 


h 
pew- 
ność, że po paru godzinach będzie 
mógł wrócić do własnego domu 
Uczył się dobrze 
szych w klasie umiał 


Jeden z pierw- 
rozpoznawać 
palcami litery utworzone z kilku 
wypukłych kropek wytłoczonych na 
grubym, specjalnym papierze Do 
pisania na nim służy specjalna me- 
talowa tabliczka i coś w rodzaju 
dłutka. Najgorzej czuł się podczas 
przerw, a tym bardziej wieczorem, 
gdy po usłyszeniu „dobranoc” dłu- 
go nie mógł zasnąć. 


0D TEGO CZASU MINĘŁY JUŻ 
CZTERY LATA 


21 sierpnia tego roku Marek Mi- 
chałek rozpoczął już VJfklnsę szko- 


ły w Milanówku. Przez ten czas wy- 
rósł, zmężniał | stał się bardziej 
pewny siebie, Ma wielu przyjaciół, 
nie mówiąc już o chętnych do po- 
mocy. Tych nigdy nie brakuje. Po 


kole i podwórku porusza się zre 
sztą zupełnie swobodnie. Gdy zapo 
mni, że gdzieś noże leżeć jakaś rzu 
cona pod ścianę teczka inna 
przeszkoda, to i pobiec po korytarzu 
potrafi 

Pierwsze dwa lata spędzone poza 
domem przydały się Markowi ba 


albo 


dzo. W Laskach opanował wó 
„warsztat pracy”,który pozwolił mu 
na dalszą normalną naukę, Korzy 
sta przecież z książek drukowanych 
pismem punktowym spec 

pomocy do matemat Krog 

innych przedmiotów. Jego zeszyt 
czyste | porządnie prov Ą 


nieczytelne dla kolegów ar fla 


większości nauczycieli. Jeżeli wiąc 
nauczyciel chce sprawdzić jego wy 
pracowanie, Marek musi je sam 
przeczytać Co 
Marka zawozi jego zeszyty 
do szkoły w Laskach, gdzie z 
ctrzymuje dobre oceny 


jakiś czas 


regul 


NA PEWNO ŻYCIE MARKA... 


nie jest tak latwe jak większośc 
jego rówieśników. W zabawach na 
wolnym powietrzu, grach zgon 
twach jego udział jest raczej 
wielki. Mimo pomocy kolegów, sta 


nie- 


Jerzy Kowalkowski 


pisze z Abu Zabi: 


Za czasów szejka Szachbuta Al-Na- 
hajjzna, kto chciał nosić okulary mu- 
siał przedtem uzyskać zgodę władcy 
Zakazane było palenie tytoniu w miej- 
scach publicznych. Jeśli mury domu 
waliły się, nie wolno było ich napra- 
wiać, bo nic nie dzieje się bez wiedzy 
Allaha. Szejk Szachbut panował w 
swym księstwie lat trzydzieści osiem i 
rządziłby pewnie jeszcze długo gdyby 
nie... skarb. 

Kiedy księstwo Abu Zabi nad Zato- 
ką Perską było tylko skrawkiem pustyn- 
nego wybrzeża, szejk nie miał żadnych 
kłopotów. Jak na dzielnego władcę be- 
duinów przystało, przemierzał na  rq- 
czym koniu swe włości, oddając się z 
zapałem swemu ulubionemu zajęciu — 
polowaniu z sokołami. Słynął także szejk 
ze swej niezwykłej umiejętności w dzie- 
dzinie znawstwa wielbłądziego mleka. 
Podobno potrafił on po smaku mleka 
określać bezbłędnie z jakiej oazy po- 


chodzi wielbłądzica i czym jest kar- 
miona. Nic więc dziwnego, że sława 
szejka sięgała daleko poza granice 
jego panowania. 


SZCZURY ZJADŁY SKARB 


. Nieszczęście szejka zaczęło się od 
chwili, w której wydawało mu się, że 
wygrał największy los na loterii życia. 
W roku 1962 w księstwie Abu Zabi co 
znaczy Ojciec Antylopy, odkryto złoża 
ropy naftowej. Był to ogromny, ciągle 
jeszcze do końca nie poznany skarb. 
Koncern brytyjski eksploatował te złoża, 
ledwie cząstkę swego dochodu przeka- 
zując szajkowi, ale' była to dla niego i 
tak lawina złota, z którą po prostu 
nie wiedział co robić. Aby być zawsze 
blisko swego majątku, gromadził zło- 
to i gotówkę pod swoim łożem. w 1966 
roku pod sypialnymi dywanami szejka 
zebrało się już 54 miliony dolarów. Czy 
to niewygodnie już Szachbutowi spa- 
lo się na tych nierównościach, czy też 
zbyt wysoko musiał się  wdrapywać, 
łaktem jest, że postanowił przenieść 
swój skarb do zamkowych lochów. Ale 
joki to tam był zamek — z gliny zwy- 
czajnej, a więc i lochy specjalnie nie- 
dostępne też nie były. | choć dzień i 
noc strzegła ich coraz nowocześniej u- 
zbrojona pałacowa gwardia, pieniq- 
dze 'zaczęły znikać. Dokładniej, coraz 
ich więcej” było złośliwie niszczonych, 
pociętych na drobne kawałki. Okazało 
się, że to szczury postanowiły sobie u- 
wić gniazdo w szejkowych banknotach. 
Musiał więc szejk ulokować pieniądze 
w londyńskich bankach, ale zastrzegł 
sobie, że co roku będzie przyjeżdżał je 
liczyć. 

Trzeba szejkowi przyznać, że rozrzut- 
ny nie był. Co prawda zamienił stada 
wielbłądów na stada samochodów, ale 
konie i sokoły do polowań zachował. 
Prawda, że rozpoczął budowę trzech 
pałaców, ale dłużników jak dawniej 
kazał służbie wyrzucać za bramę, pen- 
sji nikomu nie płacił, a najbliższa ro- 
dzina mogła sobie tylko opowiadać jaki 
to ich ród jest bogaty. Żadnych nowo- 
ści szejk nie uznawał: szkoły, szpitale, 
szosy, elektrownie — wszystko to jego 
zdaniem było tylko wymysły wydrwigro- 
szy, którzy chcieli go naciągać. | pa- 
nowałby pewnie jeszcze długo, gdyby 
nie przesadził w swym sknerstwie w 
stosunku do rodziny i gdyby w sqsied- 


nich państwach nie zaczęto trochę no- 
wocześniej gospodarować zyskami z 
ropy naftowej. 

Pewnego dnia u schyłku 1966 roku 
zebrała się konspiracyjnie rada familij- 
na i zdecydowała, że dość już tego nie- 
równego „podziału dochodu narodowe- 
go”. Uchwalono, że Szachbut Al-Na- 
hajjan musi odejść. Weżwano do po- 
mocy Brytyjczyków, sprawujących w 
tym czasie jeszcze protektowat nad Abu 
Zabi i ci — choć niechętnie, bo stary 
szejk raczej im odpowiadał — zagroże- 
ni buntem potężnego rodu, musieli 
przysłać żołnierzy. Uporali się oni szyb- 
ko z szejkową gwardią i uwieżli Szach- 
buta na lotnisko, gdzie czekał już sa- 
molot, który odleciał natychmiast w 
nieznanym kierunku. Era nieoświecone- 
go feudalizmu, beduińskiego tradycjo- 
nalizmu w księstwie Ojca Antylopy, by- 
ło raz na zawsze skończona. 


NAJBOGATSZE PAŃSTWO 


ŚWIATA 
„Odtąd lud będzie korzystał z owo- 
ców naszego bogactwa” — oświadczył 


w swej pierwszej mowie tronowej nowy 
władca a brat poprzedniego szejk Said 
ibn Sultan An-Nahjjan. | jako rzekł, 
tak prawie się stało. Zyski z ropy naf- 
towej zaczęto dzielić na trzy części: 
jedna dla armii, drugą przeznaczona 
na rozwój gospodarczy kraju, trzecią 
zaś szejk przydzielił na wydatki wła- 


sne i — pomny losu poprzednika — ro- 
dziny. 
W. 1972 r. emiraty (księstwa) Abu 


Zabi, Dubai, Szardża, Adszman, Ras al- 
Chaima, Umm al-Kaiwan i Fudżaira, 
połączyły się w federację pod nazwą 
Zjednoczone Emiraty Arabskie. Od tego 
momentu, datują się coraz  wiąksze 
ograniczenia zachodnich koncernów 
naftowych, aż do ich częściowego u- 
państwowienia. W 1974 roku emiraty 
otrzymały za swoją ropę naftową 5,2 
mld dolarów, z tego ponad 4 mld samo 
Abu Zabi. Ę 

45 tysięcy mieszkańców tego  pu- 
stynnego kroiku z punktu widzenia sta- 
tystyki, posiada najwyższy dochód na- 
rodowy na głowę ludności w świecie. 
Ale podany wyżej sposób podziału te- 
go dochodu każe nieco inaczej spoj- 
rzeć na statystyczne dane. 

Faktem jednak jest, że kraj zmienia 
się w oczach. Do Abu Zabi ściąga się 
najlepszych specjalistów z całego świa- 


Nowoczesność w Abu Zabi oznacza również wyzwolenie kobiel 
ciągle jeszcze zmuszanych do osłaniania twarzy i uznawanych ra 
istoty, gorsze od mężczyzn. 


to. Japończycy opracowali plany przy- 
szłej stolicy; Francuzi zajęli się syste- 
mem nawadniania, eksperci z Iranu 
zorganizowali administrację a Jordań- 
czyk opracował kodeks prawny. Szkoci 
zaprojektowali i zbudowali fabrykę 
„słodkiej wody” — zakłady destylujące 
wodę morską i uzdatniające ją do pi- 
cia, Anglikom powierzono opracowanie 
i wykonanie systemu komunikacyjnego, 
zaś spec z RFN uruchomił wspaniałe 
wesołe miasteczko jak z „Baśni 1001 
nocy”. Po wesołym miasteczku,  przy- 
szły dalsze kontrakty z RFN — dziś się- 
gające pół miliarda dolarów. 


Do Abu Zabi ściągają, węsząc dob 
ry interes, kupcy i kombinatorzy z ca- 
łego Bliskiego Wschodu, ale także ty- 
siące robotników z Pakistanu i Afgani- 
stanu. Dużą rolę 
kiaju odegrali fachowcy — uchodźcy 
palestyńscy. Szejk Said był zresztą jed- 
nym z pierwszych, którzy pomogli fi- 
nansowo Egiptowi po napości |zraela 


w unowocześnianiu 


Abu Zabi, to jakby zniszczenie od- 
wiecznych marzeń człowieka o legen 
darnej krainie złota — Eldorado. Tylko 
tu złoto jest płynne i ma zapach ropy 
naftowej. 


rań rodziców i starszej siostry, Hani, 
na naukę musi poświęcać dużo więcej 
czasu niż inni. Może za to ma go 
więcej na przemyślenie wielu 
spraw. Jest trochę poważniejszy od 


swoich kolegów i dlatego często py- * 


tają go o zdanie. 


Po roku nauki wakacje Marka 
także nie są wolne od wysiłku i obo- 
wiązków. Chcąc nadążyć za kolega- 
mi w następnej klasie, musi w tym 
czasie opanować kilka nowych u- 
miejętności. Tegoroczne lato poś- 
pisma 


więcił na poznanie skrótów 


trudno 


brajlowskiego, bez których 
mu nadążyć w notowaniu na lekcji 


Nauczył się też pisać na specjalnej 
maszynie do pisania, która skróci 
czas odrabiania zadanych wypraco- 
wnań. Do tego dochodzą ćwiczenia w 
korzystaniu z mapy, także specjalnie 
przystosowanej dla osób z koniecz- 
ności obywnjących się bez wzroku, 
ornz czytanie lektur z wielkich braj 
lowskich ksią 

Właśnie rozmiary książek | pod 
ręczników Marka sprawiały do nie 
dawna w domu wiele kłopotu. Pnń- 
stwo Michałkowie mają skromny 
domek, który sami musieli sobie od 
budować. W dwóch niedużych po 
kolkach nie było miejsca nawet nu 
odpowiedni regał. A tymczasem sa- 
me tylko wypisy dla klasy VW to w 
druku punktowym 3 opasałe tomiska 
większe od normalnej uczniowskiej 
teczki. Komplet książek dln klasy 
W nawet bez lektur, 'jest zbyt cię- 
żki do uniesienia nie tylko dla Mar- 
ka, ale i dla jego ojca. Do przybo- 
rów używanych w domu zalicza się 
magnetofon ze sporym zbiorem stale 
wymienianych taśm. Dla niego więc 
cała rodzina podjęła wielki trud o- 
raz wydatki, dzięki którym udało 
się dobudować cały nowy pokój 
Chcąc powtórzyć materiał przed kla- 
sówką, nie będzie już musiał w tym 


zostałych chłopców. Poznali zarów= 
no zwykłe sytuacje, w których po- 
trzebuje on ich pomocy, jak I jego 
mocne strony. Mimo więc swej ad- 
mienności jest lublany | nie czuje 


się wśród nich osamotniony lub Ina 


czej traktowany. Marek wie, że w 
przyszłym życiu, pomiędzy widzący- 
mi da sobie radę 


KRZYSZTOF MOSTOWICZ 


Zdjęcia: Lech Szymański 


LE ż - Ę 


EOZNzi ; i 
FA = 


mapa 


KOLEDZY MARKA... 
1 1arnacronymi konłurami ułatwia 
dopełnia wyobrażnia. 


SŁONECZNĄ 
PALETĄ.. 


starczała wzruszeń — uśmiecha się. 
— Oglądałem na niej wschody i 
zachody słońca, wiatry, deszcze i 
taką burzę, że myślałem, iż gorszej 
już być nie może. 


łem akwarele. Wtedy myślałem, że 
jestem już prawdziwym malarzem. 
Długo pozostałem wierny akware- 
lom — 20 lat. Później zacząłem ma- 
lować farbami olejnymi. Teraz z 
akwarel mam już tylko portret cór- 
ki, jak była mała. . 

<ZDię! W wichurze 

Z rodzinnego domu w Zawoi co 
dzień przez okno oglądał swoją 
ukochaną Babią Górę, którą malo- 
wał najczęściej, chyba kilkaset ra- 
zy. Kiedy ożenił się i został w Stry- 
szowie, daleko było do jego góry. 
Ale chodził tam często. 


Aż nadeszła największa nawal- 
nica. Do Polski wkroczyli Niemcy. 
Spodobało im się malarstwo pana 
Władysława. 


— Kazali mi robić portrety Hit- 
lera. Pomyślałem, że odmową nic 
nie uzyskam, a jak się zgodzę to 
może coś dobrego dla swoich za- 
rcbię... Malowałem więc, a czułem 
się tak, jakby mi kazali cały dzień 
pieprz jeść. Za to miałem pozwcle- 
nie przez granicę chodzić, bc tu 
niedaleko zrobili granicę. Można 
było ludziom pomóc, przenieść coś 
do jedzenia, ubranie, wiadomości. 


— Kiedyś spotkałem człowieka, któ- 
ry kochał góry — ciągnie opowieść, 
— Szedł sobie różnymi szczytami od 
Grecji aż dotarł w Karpaty. Na 
Babiej Górze trzy dni siedział, Pa- 
trzę rano, a on coś sieje. Między 
skałki i kamienie ziarnka sypie. 

— Tu nic nie urośnie — mówię mu. 

— Za rok będą maki alpejskie, 
górskie goździki, a na samej skale 
pięć gatunków szarotek — odpowie- 
dział. | miał rację. 


W latach trzydziestych pan Wła- 


— Aż raz jakiś ważny niemiecki 
oficer przyjechał. Taką wielką, błysz- 
czącą limuzyną. Obejrzał obrazy, 
pokazał dwa z nich i pyta, ile kosz- 


zę p dysław budował schronisko pod  tują i jak długo je robiłem. Wymie- 

R RARĘ ń Babią Górą. Od ojca nauczył się ilem ónĘ i cóż: pracy. Kupił i pa- 

Godzina 2,10. Spóźniony pociąg  murarki. Przewodnikiem potem ZOs- trzy na mnie. To ja jego spytałem 
"—włacza się na peron Il w Suchej  tał, ale nie na długo. Nie mógł  jje kosztuje taki samochód Pomyślał 
Beskidzkiej. Pytam jakąś kobietę patrzeć na turystów rwących kwia-  ; mówi: po dwóch tygodniach pracy 
wyglądającą = no: miejscową" jak ty, ślepych na piękno przyrody. u nas też byś sobie taki kupił. Po- 
dojechać do Stryszawy i znaleźć — A mnie Babia Góra zawsze do- gadał z miejscowym komendantem, 


pana Władysława Fronta? Ona uś- 
miecha się. 


— A, tego co tak pięknie malu- 
je.. Wszystko jak żywe, nie uwie- 
rzyłaby pani. Moją synową też 
malował. A trzech groszy by poni za 
niego nie dała, taki niepozorny. 
Bóg mu ręce pobłogosławił, że tak 
pięknie maluje. Pojedzie pani na 
Stryszowę Roztoki i wysiądzie na 
przystanku Krzysie. Tam trzeba da- 
lej spytać. 


Kieruję się wskazówką rozmów- 
czyni. Dochodzę do  rozsiadłego 
domostwa oplecionego dzikim wi- 
nem i otoczonego wspaniale ukwie- 
conym ogródkiem. Przed domem 
drobny, starszy mężczyzna skręca w 
bibułce tytoń. To właśnie Władys- 
ław Front. 


W słonecznych kolorach 


Proszę o chwilę rozmowy. Wcho- 
dzimy do domu pachnącego drew- 
nem, ziołami i farbą. Ze ścian po- 
koju, w którym siadamy, śmieją się 
kolorami obrazy: pejzaże górskie, 
jesienne lasy, wiejskie domki, por- 
trety. Czyste barwy, wyraźny rysu- 
nek. Sztuka ta określana jest mia- 
nem naiwnego realizmu. Przeświet- 
lona słońcem, radośnie pogodna — 
jest w niej prostota przydrożnych 
świątków i czyste piękno niczym 
nie skażonej natury. 

— O, malować zacząłem jeszcze 
za Franciszka Józefa — odpowiada 
gospodarz. — Najpierw węglem, a 
potem od pani nauczycielki dosta- 


_ Władysław Front i jego obrazy. 


roku znosić książek ze strychu. 


przyzwyczaili się już dawno do te- 
go wszystkiego, co różni go od po 


żeby mnie niemieckiego nauczyć, do 
szkół w Magdeburgu posłać i żebym 
był reichsdeutschem. Mówili, że Front 
to nie polskie nazwisko, to da się ja- 
koś załatwić. To prawda, że nie pol- 
skie, ponoć francuskiego pochodze- 
nia. Jeszcze z czasów napoleońskich, 
kiedy żołnierze uciekali spod Moskwy 
i często zostawali na ziemiach pol- 
skich. Ale trzeba było coś wymyślić, 
żeby do Niemiec nie jechać. Tak się 
niby zbieram, ale niesporo. Zyskuję 
na czasie, bo nie wiem, co zrobić, 
żeby tu zostać. Wezwał mnie wresz- 
cie komendant. Cóż, postawiłem na 
jedną kartę: 

— Zowszem był Polakiem, to jak 
teraz Niemcem zostanę? 

| jakoś zostawili mnie w spokoju. 
Może za te obrazy com malował? 


Ludzie i obrazy 


— Dzień dobry panu! — rzuca w 
progu wysoki mężczyzna. — Chciałem 
obejrzeć obrazy, może coś kupić... 

Wchodzi do izby. Pan Władysław 
pokazuje mu płótna. 

— Ten większy podoba mi się bar- 
dziej — wskazuje górski pejzaż. — Ale 
duży i chciałbym więcej tych drze- 
wek. 

— Smreków? 

— O, właśnie. Ten mniejszy zmieś- 
ciłby mi się w walizce — pokazuje 
roześmianą barwami drogę przez je- 
sienny las. — Ale wolałbym góry. A 
może namaluje mi pan takie góry? 
Tylko na mniejszym płótnie i żeby 
tych smreków było więcej. Jo tu jesz- 
cze będą dwa tygodnie. Zdąży pan? 

Potokiem słów zagłusza obronę 
pana Władysława przed zamówie- 
niem. Jeszcze życzy sobie „„jakis* 
obraz z kwiatami w ogródku. Wy- 
biera kwiaty I odchodzi. Zostaję z 
ogłuszonym gospodarzem 

— Wie pani, moje obrazy oglą- 
dało już dużo ludzi! 

— Hm, chyba nie tak 
chwilą — myślę sobie. 

— Przyjeżdżały wycieczki, turyści 
zagraniczni. Oglądali, kupowali ob- 
razy. Aż ktoś zawiadomił Minister- 
stwo Kultury i Sztuki, że tu żyję i 
maluję. No i zaczęli przyjeżdżać z 
Krakowa, z Warszawy. W 1967 roku 
w Suchej Beskidzkiej miałem pierw- 
szą wystawę. Tam, w muzeum regio- 
nalnym, jest dużo moich obrazów, 
Nawet dostałem medal „Za zasługi 
dla Ziemi Suskiej”. 

O sukcesie na | Triennale Plastyki 
Nieprofesjonalnej, zakupie jego prac 
do krakowskiego muzeum, czy udzia- 
le w wystawie 30-lecia PRL gospo- 
darz nie mówi. A tokie są właśnie 
osiągnięcia twórcy samouka, którego 
malować uczyła natura. 

Nad Stryszawą przewaliła się bu- 
rza, zapadł zmrok. Opuszczam dom, 
który wydaje mi się bliski, znany od 
lat. Mam przed sobą całą noc pod- 
róży do Warszawy. Myślę o pogod- 
nym starym człowieku, który idzie 
przez życie wśród ludzi, gór i lasów 
ze słoneczną paletą w ręku. 


JAGA SUŁOCKA 
Zdjęcie: Bogdan Krasicki 


jak przed 


Rozwiątywanie zadań 1 matematyki nie jest wcale takie Uudnę. Zwlaszcza 
jeśli w pobliżu jest siostra Hania. 


JAK SIĘ POZBYĆ 
KURZAJKI? 


Kilka miesięcy temu wyskoczyła mi 
na palcu kurzajka. Nie wiem jak się 
jej pozbyć, ani skąd się w ogóle wzięła 

Edek 

Tzw. kurzajki czyli brodawki zwykle, są 
nagle pojawiającymi się na skórze niewiel- 
kimi grudkami. Mają one szeroką podsta 
wę o średnicy od kilku do kilkunastu mili 
metrów oraz nierówną, chropowatą po 
wierzchnię. Grudki te oroz ich otoczenie 
nie wykazują cech zapalnych, to znaczy 
nie są zaczerwienione, obrzęknięte, są nie- 
bolesne. 


Brodawki zwykłe (kurzajki) wywoływane 
są przez zarazki przesączolne (wirusy) i tym 
samym są one zakażne. Podatność na za- 
rażenie się brodawkami jest cechą osob- 
niczą. U dzieci i młodzieży brodawki poja 
wiają się znacznie częściej niż u dorosłych 
Występują one zwykle na rękach początko- 
wo pojedynczo, później po kilka blisko sie 
bie, mogą się też pojawić w miejscach 
odległych od pierwszej brodawki, na przy 
klad na nogach i tułowiu. Wyglądają one 
mało estetycznie, to prawda, ale nie ma- 
ją żadnego szkodliwego wpływu na orga- 
nizm. 


Leczenie brodawek jest objawowe, to 
znaczy nie niszczymy wirusów wywołują- 
cych brodawki (bo nie wiemy jak je 
zniszczyć), a  zwalczamy jedynie skutki 
miejscowego zakażenia tymi wirusami czyli 
same brodawki. Tak więc leczenie polega 
na ich usuwaniu, którego naturalnie do- 
konuje lekarz dermatolog. Zabieg jest zu- 
pelnie niebolesny. Usuwanie brodawek 
sposobami domowymi zwykle doprowadza 
do pojawienia się nowych wykwitów na 
skutek rozniesienia wirusów na inne części 
skóry, a poza tym przy tego rodzaju „prak- 
tykach'* bardzo łatwo wywołać jest zakaże- 
nie. 

| na końcu ciekawostka dotycząca bro- 
dawek: mogą one znikać same, istnieją 
również udokumentowane przypadki znika- 
nia brodawek pod wpływem sugestii (pró- 
by  „zaczarowania”). Nie jest to sposób 
tak pęwny jak leczenie u lekarza, ale moż- 
na go zastosować somemu bez obawy o 
komplikacje. Bo jeżeli chodzi o komplika- 
cje, to jedyną w tym przypadku może być 
brak skutku tego typu „leczenia”. 


Dr KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


'Na wakacjach poznałam chło- 
paka. Zawsze przychodził na u- 
mówione spotkania, ale rozmo- 
wa nam się nie kleiła. Nie mo- 
gliśmy znaleźć wspólnego tema- 


tu. On ma 15 lat. Pali i używa © 


tzw. łaciny. Ale przecież tym 


mi nie zaimponuje ani nie prze- 
kona, że jest dorosły. Po prostu 


(jazda 


sportem nna, 
Orzeł szuka przyja- 


RODZICE, SIOSTRA I JA 


"Mam 17 lat, Siostra (02. laty, 
wielu mol 


w przeddzi: 
dzieli, że muszę zostać, 
wybierają się ma wczasy, a Slo- 
si ZA = może zostać sama 
w u em rozgoryczona, 
ROLE mnie zawiedli, Co mam 


POTRZEBNY 
ARCHEOLOG! 


'Na usypisku ziemi znalazłem 
kawałki glinianego naczynia, bę- 
dącego — jak sądzę — częścią 
urny prochowej. Było to w po- 
bliżu majstarszego zabytku 
Kłecka abck Kościowa Św. Bar- 


. bary, który zapadł się pod zie- 


mię. Kłecko jest stare, prawa 
miejskie otrzymało w 1255 r.; 
należy do najstarszych osiedli w. 


Wielkopolsce. Już w wieku VIII 


i X istniały tu grody, w XIII 
wzniesiono murowany zameczek, 
który został zniszczony w 1331 
roku, w czasie najazdu Krzyża- 
ków. a MzEd czy 
szczą urny, e przesyłam 
do redakcji, mają jakąś wartość 
historyczną dla Kłecka? 


Aleksander Misiak 
OD REDAKCJI: Znalezisko 
przekazałśmy do Pogotowia Ar- 
cheologicznego  Wykopalisk, ul. 
Długa 52, 00-950 Warszawa, 
stamtąd więc oczekuj odpowie- 

dzi na swoje pytanie.  « 
Kilkakrotnie już pisaliśmy w 
„Swiecie Młodych*, że o 'wszol- 
kiego rodzaju wykopaliskach ar- 
cheologicznych należy powiado- 
mić Pogotowie, albo też woje- 


Ważną sprawą jest pozosta- 
wienie znaleziska w stanie nie. 


ko, w jakim stanie znajdzie je 
archeolog po przybyciu na 
miejsce przypadkowych , wyko- 
pallsk,  - AA 


x 
* 


Barbara 


Zainteresowanie naszych Czytel- 
ników hatha jogą nie słabnie. Np. 
Malgosia  Osipiuk x 


56) chciałaby kupić książkę Mali- 
ny Michalskiej „Hatha joga dla 
wszystkich” ale w rodzinnym 
mieście nie może jej nabyć. Czy 
któryś z naszych czytelników dos- 
tarczy jej tę książkę? 


Tymczasem w związku z roz- 
poczęciem nowego szkolnego 
wszystkim garbiącym się nad szkol- 
nymi pulpitomi dedykujemy asony 
prostujące plecy. 


Kon-Tchiou, Tuo-Tehiou, 
czyli inaczej kot 


Pozyja zaczerpnięto z jogi chiń- 
skiej. W. klęku opieramy ręce na 
podłodze pod kqtem prostym, gło- 
wa skierowana równolegle do po- 
dłogi. Z 'wdechem ciężar ciała 
przenosimy na ręce przesuwając 
tułów ku przodowi wyginamy szy- 
ję do tyłu. Równocześnie kręgosłup 
„zapada się” tworząc siodełko. Za- 
trzymujemy wdech w tej pozycji 
przez kiłka sekund (rys. 1). Z wy- 
dechem przenosimy ciężar ciała do 
tyła- garbiąc plecy i opuszczając 
głowę (rys. 2). Trwamy tak chwilę 
w bezdechu. Ćwiczymy kilka razy. 


Włodawy . 
(zamieszkała przy Al. Wyzwolenia / rza klotkę piersiową, 


Gomukhasana — krowi pysk 


Asano ta prostuje plecy, rorsze- 
uelastycmnia 
ręce i nogi a nawet leczy bozsen- 
ność. ' 


Siadamy zokładając nogą: prawą 
ra lewą, stopy tuł koło bioder 
oparte krawędziami zewnętrznymi o 
podłogę. Kręgosłup wyprostowany. 
Następnie na plecach — koniecznie 
na kręgoslupie — splatamy ze so- 
bą polce rąk. Prawą rękę podaje- 
my górą, lewą dołem, odchylając 
przy tym glowę do tylu (rys. 3 | 
3a). Trwamy w bezruchu do minuty 
oddychając głęboko. Zmieniamy rę- 
ce, teroz lewq podajemy górą, pra- 
wą dołem. Po chwili przyjmujemy 
inny układ nóg (lewa założona za 
prawą) | znów zaplatamy ręce na 
zmianę. 


Uwaga! Chorzy na nadczynność 
tarczycy niech nie odchylają głowy 
do tyłu. Początkujący, którzy nie 
mogą spleść dłoni na plecach niech 
sobie pomogą biorąc np. linijkę do 
ręki, którą zakładają z góry. Jej 
dolny koniec uchwycą AE ręki 
podawanej dołem. (wierzch tej dło- 
ni musi być oparty o plecy). 


„ Ustrasana — wielbłąd 


Prostuje pochylone ramiona i 
kręgosłup. Niewskazana przy nad- 
czynności tarczycy. 


W klęku rozchylamy nogi i sia- 
damy między stopami. (nogi od 
kolan do stóp przylegają do ud). 
Opieramy palce o pięty kierując 
kciuk ku przodowi. (rys. 4). d- 
dychamy głęboko. Mniej sprawni 
rozsuwają nogi na odległość 10 cm 
i siadają na stopach. Z wdechem 
wprostujemy tułów wyginając  krę- 
gosłup przesuwamy biodra do przo- 
du. Głowa, odchylona do tyłu plecy 
ustowione równolegle do ziemi, u- 
da zaś pionowo. Ręce cały czas 
mocno oparte na piętach. (rys. 5). 
W pozycji trwamy z zatrzymanym 


oddechem. Z wydechem wracamy 
" do pozycji wyjściowej. Ćwiczymy 
trzy razy. 


Według filozofii jogi giętki krę- 
SOP pozwala zachować młodość. 
yczymy wam więc sukcesów w je- 
go prostowaniu. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


d 20 do 31 sierpnia br. Balgia 

„kżjalij najlepszych — cyklistów 

wiata, Torowcy w Liege, zał szo- 
4owcy w Mittat walczyli o mistrzowskie 
tytuły, Mistrzostwa już za nami. Ale dzi- 
wne to były zawody, która na długo po- 
1ostaną 'w pamięci polskich kibiców 
Dlaczego? Nie dlatego, ła nasi kolarza 
odnosili sukcesy | doznawali porałak, 
ale dlatego, ta szeząłcie | radość, prza- 
platały sią na równi za smutkiem I pe- 
chem, Ale po kolel 


Jako pierwsi do boju stanqli toro 
wcy, W wyłcigu na 1 km Janusz Klarr- 
kowski obronił brązowy medal zdobyty 
w Montrealu. Udowodnił rar jestcza, ła 
w dalszym ciągu nalety do iwlatowej 
czołówki sprinterów, Brązowy madal 
zdobyty przez Polaka wywołał olbrzymią 
radolć wiród sympatyków kolarstwa w 
kraju, Ale byl to doplaro początek 1ma- 
fo „ Po Klerikowskim Crosław Lang | 
an Jankiewicz przabojam wtargnąli do 
światowej czołówki | mimo ił nie 1do- 
byli medali, pókdzali swa wysokie umle- 
jętności, które w najbliłszym czasia po- 
winny procentować 


Po sprinterach na torze w Liege sta- 
nęły do walki tandemy. Polska dwójka 
— Benedykt Kocot | Janusz Kotliński po 
zaciętych | porywających bojach zak- 
wolifikowała się do finału, w którym 
pokonała mistrzów świata, tandem 
CSRS, M. Vymazel — V. Vackarem, zdo- 
bywając złoty medal. Tego sią nikt nie 
spodziewol| Sukces był ogromny. 


Po torowcach do walki stanęli szoso- 
wcy. W, łez, drużynowym na dystan- 
sie 100 km Ryszard Szurkowski, Sta- 
Mieczysław Nowicki | 


nisław Szozda, 


Tadeusz Mytnik ponownie odzyskali dla 
Polski mistrzowski tytuł. Pokonali we 
wspaniałym stylu drużynę radziecką, o 
5 sek, zdobywając złoty medol. Radość 
była ogromna. | w chwili, gdy zanosiło 
się na wielki triumf polskiego kolarstwa 
cały sportowy  świot obiegła wia- 
domość o tym, że polski tondem B. 
Kocot i J. Kotliński został pozba- 
wiony złotego medalu. Powód? Be- 
nedykt Kocot nie zgłosił się do 
badania antydopingowego po swoim 
starcie w wyścigu indywidualnym. Wia- 
domość o tym, że ma zgłosić się do ba- 
dania odebrał lekarz naszej ekipy di 
Rusin. Zafascynowany zmaganiami Ko- 
cota w sprintach zapomniał zawiadomić 
go o zgłoszeniu się do kontroli lekors- 
kiej. Zgodnie z regulaminem zawodnik, 
który nie zgłasza się do kontroli zostaje 
zdyskwalifikowany na miesiąc czasu. 
Ale też regulamin dość wyraźnie mówi, 
że o badaniu należy poinformować 
bezpośrednio zawodnika. Z dużym za- 
interesowaniem polska ekipa oczekiwa- 
ła czy Benedykt Kocot zostanie dopusz- 
czony do startu tandemu. Dopuszczono 
go. Uznano, że wyjaśnienie, jakie zło- 
żyli polscy przedstawiciele zostało roz- 
patrzone pozytywnie. Niestety, stało się 
inaczej. Międzynarodowa komisja, do- 
piero po 6 dniach od momentu zdoby- 
cia przez polski tandem złotego medalu 
zdyskwalifikowała Kocota i tym samym 
odebrała Polakom medal. 

Choć smutek ogarnął polskich  kibi- 
ców, z dużym zainteresowaniem i nie- 
pokojem oczekiwali na rezultaty wyś- 
cigu o tytuł indywidualnego mistrza 
świata na szosie. Tym razem nie udało 
się zdobyć ani pierwszego, ani drugie- 
go miejsca, ale Polak minął linię mety 
jako trzeci. Był nim Mieczysław Nowicki. 
| znów radość, ale krótko. Mieczysław 
Nowicki zostaje zdyskwalifikowany za 
łyk wody. Zgodnie z regulaminem kolarz 
napoje może brać tylko w  miejs- 
cach specjalnie wyznaczonych. Nowicki 
przyjął bidon z piciem poza strefą ży- 
wnościową, | za to został zdyskwalifi- 


Mimo że tyle lat chodzi- 
łam do szkoły, jedna rzecz 
mnie gnębi. Nie wiem, jak 
mówić: „jadę do Oświęci- 
ma* czy „jadę do Oświęci- 
mia*, a to dlatego, że ludzie” 


u nas mówią „Oświęcimia”, 
a ja słuchając radia zauwa- 
żyłam, że jeden z reporte- 
rów powiedział: 
-się z Oświęcimem”. Która 
forma jest właściwsza? 


Nie tyłko właściwsza, olę 
jedynie poprawna jest forma 
Oświęcimia, z miękkim m, któ- 
re występuje we wszystkich 
pozostałych 
(Oświęcimiowi, 
w Oświęcimiu). Kłopot z po- 
wodu radia mioł kiedyś tokże 
Twój rówieśnik, Danusiu, któ- 
ry usłyszał zapowiedź spikera; 
„a teraz oddajemy głos Wro- 
cławowi”. Jego zdaniem po- 
winno się mówić Wroclawiowi 
i miał rację. Jak to wytłuma. 


„łączymy 


Daśka 


przypadkach. 
Oświęcimiem, 


czyć, że spółgłoski w mianow- 
niku twarde, zamieniają się w 
miękkie w przypadkach zależ- 
nych? Po prostu m w wyrazie 
Oświęcim, końcowe w w wy- 
razie Wrocław a ponadto o- 
stotnie głaski takich wyrozów, 
jak: karp, paw, gołąb są hi- 
storycznie miękkie, tzn. kiedyś/ 
miękko. Dziś 
panuje zwyczaj twardego wy- 
mawiania końcowych spółgło- 
sek wargowych i worgowo-zę- 
bowych, bez względu na ich 
pochodzenie, i stąd ta nie- 
zgodność. Aby rozwiać wszyst- 
kie wątpliwości, dodam jesz- 
cze, iż miękkość wspomnia- 
nych głosek oznaczamy w 
piśmie przy pomocy litery i. 
Nie jest więc to i oddzielną Ja 
głoską, lecz tylko graficznym 


wymawiano 


się ją często, rwłoszcza 


w nowej szkole, 


Mówię zawsze 


również 


znakiem miękkości. Warto o 
tym pamiętać, by uniknąć wy- 
mowy typu: Oświęcimja, Wro- 
cławja, pawja, korpja. Słyszy 


Mazowszu. Życzę Ci sukcesów 


„okładka 
na zeszyt”, toteż zdziwiłam 
się widząc, że nowa — ku- 
piona ostatnio przeze mnie 
— okładka zawiera kartecz- | 
kę z napisem: „okłądka do 
zeszytu z folii skóropodob- 
rej”, Czy obie formy są po- 
prawne, czy tyłko jedna? 

Teresa 


zdecydowanie 
wolę okładkę na zeszyt, tak 


sd24 


Benadykt Kocot | konw Kotliński, 
tylko prza1 6 dni dniertyli tytul mistrzów 
świata w tandemie. 


l KOŁEM SIĘ TOCZY 


kowany. | o ile w pierwszym przypodku 
można mieć pretensją do sędziowskiej 
komisji, tak w drugim cała wina skupia 
się na Nowickim, który jest doświad- 
czonym zawodnikiem i zna kolarski ra- 
gulamin. Dziwić się taż można, że polscy 
działacze — ludzie doświadczeni i co- 
łym sercem oddani dla sportu nie do- 
pilnowali tok prozaicznych  wraw. 
Szkoda, że blosk brązu | zlota rostoł 
przyćmiony!. No cóż, los niekiedy bywa 
złośliwy, a fortuna kołem się toczy... 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Zdjęcia: CAF 
K. Adamowski 


Polski zespół w skladzie: Mieczysław 


Nowicki, Słanisław Srorda, Tadeusz 
Mytnik i Ryszard Szurkowski zdobył 1lo- 
ty medal w wyścigu drużynowym na dy- 
stansie 100 km. Nasto drużyno wyprze- 
dzila reprezentacje ZSRR o 5 sak. tj. 
o niespełna 70 m. 


samo jak pokrowiec na pa- 
rasol, chustkę na głowę, 
bombki na choinkę 


Wczoraj kłóciłam się z 
koleżanką o dyskotekę. Ja 
twierdzę, że mówi się „cho- 
dzę do dyskoteki”, a ona, że 
„chodzę na dyskotekę”. 
Która z nas ma rację? I czy 
mówi się „proszę pani” czy 
„proszę panią”? 


na 


Gizela | 
| 
| 


1) Do dyskoteki znaczy do 
lakalu, w którym się odbywa 
zabawa taneczna, zaś na dy- 
skotekę znaczy — na tańce. Ty | 
miałaś więc na myśli miejsce, 
a kołeżonka — to co się tam 
robi. 2) Proszę poni. 


Wasza mgr KROPECZKA 


CO KRYJE SIĘ 
ZA UŚMIECHEM? 


Czas wakacyjnych wędrówek jest 
piękny i wesoły, lecz tylko dotąd, 
gdy jest się zdrowym i raźnym. Bo 
kiedy coś zaboli, trzeba wśród tysią- 
ca oczekujących przygód położyć się 
do łóżka i cierpliwie czekać na wy- 
zdrowienie. Czasem to czekanie dłu- 
ży się, gdy przebywa się z dala od 
centrum, na peryferiach miasta i nie 
można skorzystać z pomocy lekarza. 


Ja także znalazłam się w tej nie- 
wdzięcznej sytuacji odpoczywając w 
Poroninie. Ale dzięki chorobie poz- 
nałam człowieka przez duże C, od- 
danego całym sercem ludzim, którzy 
go otaczają — panią mgr Teresę 
Król, bakteriologa, pracownika nau- 
kowego Instytutu Pediatrii w Proko- 
cinie koło Krakowa. 


Pani Teresa, podobnie jak ja, spę- 
dzała wczasy w Poroninie i nie tylko 
w ciągu 2 dni wyleczyła mnie z po- 
tężnie rozwiniętej anginy, ale 
i wszczepiła mi taką dozę serdecz- 
ności, że wystarczy mi ona na dłu- 
gie lata. Bezinteresowna pomoc, cią- 
gły uśmiech na twarzy. Takich lu- 
dzi powinno być więcej. To powi- 
nien być ideał człowieka XX wieku. 
Nie będę wymieniać wielu osiąg- 
nięć w jej pracy zawodowej, jej 
czynów, które miały na celu popra- 
wę życia dziec: kalekich, np. gdy 
wstawiała śię za przyjęciem do In- 
stytutu 1-rocznego niewidomego 
chłopczyka, dla którego nie było 
nigdzie miejsca, a ona poznała go w 
hallu szpitalnym. 

Nie będę już więcej pisać. Wy- 
starczą tylko te słowa: za serdecz- 
nym uśmiechem kryją się zawsze 
piękne czyny. 


BARBARA GRUSZKA 


Tropem wakacji 


Ciekawą inicjatywą wykazał się 
szczep harcerski z Choryni przy SHR 
Rogaczewo. W ostatni dzień waka- 
cji zorganizowano tam rajd rowero- 
wy. 
Prowadzący swoje grupy drużyno- 
wi otrzymali po... krótkofalówce (!), 
za pomocą której mieli nawiązy- 
wać łączność z bazą. Każda z grup 
jechała oczywiście inną trasą. 

Zadania, otrzymywane drogą ra- 
diową, były różne np. notowanie le- 
gend, policzenie przęseł w. moście, 
wykonanie czegoś pożytecznego. 

Rajd zakończył się zbiorową ką- 
pielą i ogniskiem, na którym wspo- 
minano, pogryzając parówki pieczo- 
ne na patyku, wszystko to, co wyda- 
rzyło się w czasie wakacji. 


PIOTR: GABRYEL 


dwa lata. 


REDAGUJE WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Zbieramy grzyby! Za koszyki łaplll 
Kierunek — las maaarsziil (oczywiś- 
cie x lewej nogi, choć grzyby zbie- 
ramy starannie, ze znawstwem, a nie 
lewą nogą). 


Co robić, żeby zostać kwalifiko- 
wanym grzybiarzemł Otóż tol Przy- 
gotowałem dla Was, drodzy Cxytel- 
nicy na rozpoczęcie sezonu grzybo- 
wego SKRÓCONY PORADNIK MŁO- 
DEGO PRAWDZIWEGO GRZYBIA- 
RZA — początkującego oczywiście, 
bo skąd niby młody grzybiarz 


moie mieć jakikolwiek staż? 


SPMPG 


(Skrócony Poradnik Młodego Praw- 
dziwego Grzybiarza) 


Zwróćcie uwagę na przymiotnik 
PRAWDZIWY w nazwie grzybiarza. 
Dopisaliśmy to dla odróżnienia grzy- 
biarzy trujących, lub jak kto woli 
psich, od prawdziwych! Być grzybia- 
riem trującym to żadna sztuka. Każ- 
dy potrafi przyrządzić potrawkę ze 
sromotników bezwstydnych z dodat- 
kiem muchomora jadowitego. 


Gnyblar Prawdziwy najbardzie] ce- 
nl sobie prowdziwki, Zna się jednak 
| na innych jadalnych grzybach. Wy- 
bierając się na grzyby powinien: 


d) przeprowadzić zimną kalkula- 
cję... 


e) uzbroić się w nożyk, koszyk i 
cierpliwość... 


f) przygotować... na gorycz po- 
rażki. . 


Wszystkim kandydatom na Mło- 
dych Grzybiarzy Prawdziwych życzę 
takieeeeeego grzyba! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


_tym sę 


m z Żagarer 


= 'Wspomnial pan y 


- Żagar był to wysoki, barczysty mężczyzna, ogorzały na słoń- 
cu i wietrze, lśnil jak miedź. Jego smoliste rozbiegane ocr 


- zdradzały jakiś niepokój. W towarzystwie panów nigdy nie czul 


się dobrze. Siedział więc jak na szpjlkach. 
Ano, panie mecenasie — odparł — niejednego pięknego psa 


- widziałem. Niech się pan nie martwi. Na pewno coś pan do- 
- stanie. Pasterze dają 
A czy rasy czystej! Kto-to wiet Ja tam nie wierzę w czystą 


mi pięć psów. Wszystkie są ładne i silne. 


- rasę. Ani ludzi, ani zwierząt. Powiedzmy lepiej: piękne są. sil- 
nak 2 fazę (o) takie, jakich pan sobie życzył. Może z kropelką 
1ej o 


— — Copon mówił — zawołoł dr Matanić. 


— To wcole nie jest nieprawdopodobne. Kiedy bylem dzie- 
ciakiem, mieliśmy pięknego owczarka, który, zwłaszcza w 1i- 
mie, chętnie brotał się z wilkami. ' 

— Ależ to niemożliwe! Kto uwierzy w podobną bajdęł 

Żagar spąsowial. Odrzekl driącym z gniewu glosem: 

— Ja nie mam zwyczaju klamoć, panie mecenosie. Nib 
to miałbym kłamać? Ale dajr ża ŚJ ie AKASA 
ladne i tanie. Po d 

Dr Matanić 


zwrócił 


sprzedoć psa. 
__— To prawi 
storia. Będzie 


— Cóż 


— Tak, 


to, wciąż ślączysz nad tym jednym grzybkiem?! 
ale już wiem! To jest Cotathalasma imperlole nazywany 


tokże Armiloriella imperlalis z rodziny Agarcaceae| 


— No, 


mamy szczęście, że znaleźliśmy kanię, a nie gąskę! 


— Radzę ci, zrób to samo co ja ze swoim domkiem — grzy 
biorze nie wezmą i mucha nie siądzie 


Wszyscy usiedli. Mecenas był podenerwowany. Nie mogąc 

wytrzymać, zapytal: 5 
. Żagar, ciekaw jestem, co pan załatwił. Znalazł 
_ pan coś odpowiedniego? ( 


na połoninie 


ilnuje owiec dwuletni owczarek — Runo. Takiego 
psa nie widział ani pan, ani nikt prócz rzadkich alpinistów, 


którzy od czosu do czasu tam 1awędrują — do pasterza Misz- 
ka. Ten pies to wspaniałe zwierzę. 


— No i? — aniecierpliwił się adwokat. 

— Przecież już powiedzialem. Pasterz Miszko go nie sprzeda. 

— Dlaczego nie sprzedał Ja dobrie zapłacę. 

— Nie sprzedo. Dawałem mu trzysta, czterysta, pięćset a na- 
wet tysiąc dinarów. 

, — Tysiąc dinarów?! — zdumiał się adwokat. 

— Nie ma zmartwienia, Przecież pan ich nie 1apłaci, Miszko 
nie sprzeda psa 1a żadne pieniądze, chociaż czasami klepie 
biedę. Ja bym też go nie sprzedał. 

— Nie rozumiem, dlaczego nie chce sprzedać? 

— Już powiedziałem panu. Pies jest piękny i wierny: Oczy ma 
jak czlowiek. Jakie go sprzedać? Sprzedać najlepszego przy- 
jaciela? Pasterz Miszko jest stary i schorowany. Sam jak pa- 


lec. Nie.ma żadnego towarzystwa. Tylko Runo wiernie siedział 


koło jego nóg, a gdy owca odejdzie od stada, zrywa się i w 
mgnieniu oka szuka jej. Co prawda Miszko ma jeszcze trzy 
psy, ole już stare. Wierniejszego przyjaciela i mądriejszego 
stróża od Runa nie widzialem. Jest jak król pośród innych 
psów i stad owiec. Gdyby mu się coś pratyrafilo, stary Miszko 
umarłby z żalu. 


Cdn. 


Ciociu, nfiuCZ 
Go LATAC, BO 
mE PODOE>rR:F 
IU Z Mira +HY- 
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imiennym przystanku leśnej wąskotorówki w bośniac- 
kiej puszczy wysiadł 1 wagoniku jakiś mężczyzna, na 
pierwszy rzut oka myśliwy lub przygodny alpinista. 

Ruszył prosto do dużego tartaku, opodal stacyjki. Słońce 
przygrzewało. Ale w mrocznym cieniu potężnych sosen wcale 
nie było ciepło, raczej zimno, a w źlebach i jarach leżał jesr- 
cze śnieg. 

Droga wiodła przez las. Tylko gdzieniegdzie poprzez gęste 
konary przenikały słoneczne promienie. Buty grzęzły w ror- 
mokłej glinie. Dokoła panowała cisza, jedynie słychać bylo 
stukot maszyn tartacznych, gdzieś w dali zagwizdala lokomo- 
tywa, wlokąc ciężkie wagony po stromych, krętych torach. Dro- 
ga, którą podążał przybysz była mroczna i ciemna niby tu- 
nel. Od czasu do czasu przer korony bujnych sosen i smreków 
zaglądało tu jasne słońce i kreśliło na ziemi dziwne, często 
zabawne, leniwie rozkołysane postacie. 

Przybysz dotarł do kancelarii, zapukał i wszedl. Kancelaria 
była uboga, sklecona z surowych desek. Stół też był zrobiony 
1 nieheblowanego drewna, podobnie jak lawy, stolki i łóżko, 
przymocowane do ściany i podłogi w kącie izby. Na stole, za- 
walonym stosami papierów, leżały liczydła i różne przybory 
pomiarowe, ołówki, kredki, szczotki do butów i ubrania, po 
środku stal samowor. 

Przy stole siedział starszy, chudy mężczyzna, który bez przer- 
wy drapał się ołówkiem po tłysinie. Na nosie miał binokle. Ni- 


sko pochylony nad kartką papieru, calą pokrytą cyframi, w 
skupieniu coś podliczał. Nawet nie zauważył wchodzącego. 


1 Pewnego chłodnego, kwietniowego dnia na bez- 


DOKĄD C! TAK 
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Ten go przywitał: 

— Dzień dobry, panie Grubisza. 

Grubisza szybko odłożył ołówek, zdjął 1 nosa binokle, od- 
wrócił się ku drzwiom i z ponurą miną popatrzył na intruza. 

— Jestem doktor Matanić — przedstawił się przybyły. 

Gospodarz wstal i ukłonił się: 


— Proszę usiąść — wskazał mu krzesło i dodal: 
— Nie spodziewałem się pana tak wcześnie. 
Dr Matanić mocno uścisnął mu rękę i usiadł. 


— Niestety, krzesło jest szorstkie. Żyjemy tu jak Robinson. 
Tutaj, w tym tak zwanym pokoju będę mieszkal do późnej je- 
sieni, a może przerimuję, jeżeli będziemy mieć szczęście i do- 
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ADRES REDAKCJI: ul. Mo- 
kotownkan 24, 00-561 Warsza* 
wa; ADRES ODDZIAŁU 
al, 1 Maja 1, 10-006 Kato- 
wice, J 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybo 
wiecka, Kwa  Kłosiewicz. 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 

W k MAJKA (redaktor naczel 
A ny), Wojelech Pielecki, Ry- 

- szard Ratajczyk, Mieczy 
sław Teodorczyk, Barbara 
Tylicka, Marzena Wierz- 
cholska, Bożena Zwolińska 


TELEFONY: 


PRZE 


Rad. naczelny 21-15-61 
Sekr. radokcji 29-23-48 
Dział Ląciności 

t Czytelnikami 28-56-18 


Nie zamówionych materialów 
redakcja nie źwraca. 

WYDAWCA — RSW „Prasa— 
Książka—Ruew" _— Miodzieżowa 
Agencja Wydawnicza 0—%1 
Warszawa, ul. Koszykowa 4 A 
Telefony : Dyrektor 78-00-13, 


pział Wydawniczy 2-3 
19-56-19. Prenumerata krajowa 
miesięczna 19,50 21, kwartalna 
34,50 zi, półroczna 117 zł, roczna 
ZM zi. Od Instytucji | szkół r 
miast wojewódzkich | «mim 
prenumeratę przyjmują  wy- 
łącznie miejscowe oddziały 
delegatury RSW „Prasa-Ksiąź 
ka-Ruch” w terminie da 25 li+ 
topada na rok następny. Od im 
stytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddziałów | 
delegatur RSW  „Prasa-Ksląż 
ka-lłuch”" oraz od wszystkiem 
prenumeratorów — Indywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wylącznie miejscowe urz 
pocztowo - telekomunikac 
oraz listonosze w terminie 
10 dnia miesiąca poprzedzaj 
go okres prenumeraty. Prem 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 10 pro< 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu RSW „Pra 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wronia 
tI, 00-140 Warszawa, konta PKO 
1-6-10004. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem 
ne zamówienie prowadzi Cen 
trala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw RSW „Prasa-Książ 
ka-Ruch", ul. Towarowa 24. 
00-358 Warszawa 
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staniemy dużo zamówień. Prawdę powiedziawszy, przyjemnie 
tu'nie jest — ale w pracy czas szybko mija, tak że nie w gło- 
wie nam różne głupstwa i miejskie rozrywki — zaśmiał się 
Grubisza. 

— Ależ tu jest piękniel A powietrze, do kroćset! Co zo po 
wietrze! Gdybym ja mógł tu mieszkać! — mówil 1 coraz więk- 
szym uniesieniem dr Matanić, najwidoczniej zmęczony | 1a: 
spany. 

— Nic łatwiejszego — przerwał mu w pól zdania Grubiszo, 

Dr Matanić roześmiał się. Śmiech jego był smutny i trochę 
chrapliwy. Słowa jego też pobrzmiewały niewesoło, gdy spytal: 

— Jak pan to sobie wyobraża, drogi przyjacielul A tona, 
umarłaby tu x nudów, a dzieci, które muszą chodzić do siko- 
ly, a praca i różne obowiązki w mieście? 

Grubisza machnął lekceważąco ręką i zapalając ogień pod 
+amowarem riekl: 

— To wszystko mam już xa A) Byłem burmistrzem w dużej 

się 


miejscowości, mialem spore prz iorstwo. Znudziło mi się 
i poszedłem... 


Dr Matanić wyglądał przer okno i ostatnich słów nie do- 
słyszał. Bo pewnie by mu powiedzial, że nie tak to było, ie 
musiał iść w świat „za chlebem”, jak to się mówi, bo strwonil 
cały majątek. 

W samowarze zaszumiało, 


Dokończenie na str. 7 


